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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA, RUMUNJA A Z. S. R. R.

Wieczerniaja Moskwa 10.V1I, zamieszcza na cze
le numeru wiadomość, o przyjaździe dn. 15 
sierpnia do Polski rumuńskiego króla Karola. „W izy
ta ta  — pisze dziennik — będzie miała charakter wo
jennej demonstracji przeciw ZSRR."

POLSKA A FRANCJA.

Izwiestja 9.VII, zamieszczają p. n. „Francja od 
mawia pożyczki Polsce" depeszę z Lozanny, donoszą
cą o rzekomem niepowodzeniu rokowań polskich w 
Paryżu, w sprawie drugiej transzy pożyczki na bu
dowę linji kolejowej Górny Śląsk — Gdynia.

Germania 9.VII, donosi w depeszy z Lozanny p. 
n- „Z kół francuskich", że rozmowa ministra Zaleskie
go z min. German M artin'em  w sprawie pożyczki ko
lejowej dała rzekomo wynik negatywny. Rząd fran
cuski nie rozporządza rzekomo dostatecznem i środ
kami aby operacje te przeprowadzić.

Vossische Zeiłung 8. VII) twierdzi, iż Polska otrzy
m ała od Francji odmowną odpowiedź na żądanie 
300-miljonowej pożyczki, potrzebnej do dalszej roz
budowy Gdyni i linji kolejowej Górny Śląsk — G dy
nia. „Kategoryczna odmowa rządu Herr’iot’a będzie 
dla W arszawy więcej niż ciężka — dodaje dziennik 
— gdyż uniemożliwi stworzenie niszczącej Gdańsk 
konkurencji gdyńskiej". Dziennik dodaje, że zaraz 
po zmianie francuskiego gabinetu zarysowała się zmia
na w  stosunkach polsko-francuskich. Pojaw iły się po
głoski o nie przedłużeniu polsko-francuskiego trak ta 
tu  wojennego. Jak  -sprawa stoi w rzeczywistości tru d 
no jest powiedzieć wobec innych pogłosek o podpi
saniu owego trak ta tu  bezpośrednio przed zmianą ga
binetu we Francji. Jedno jest pewne, że odmowa po
życzki na rozbudowę Gdyni stawia Polskę nie tylko 
w trudną sytuację finansową, lecz jest jednocześnie 
symptomatem politycznym, iż „skończyła się dla ma

łej przyjaciółki wschodniej wspaniałomyślność fran 
cuska".

POLSKA A GDAŃSK.
Danziger Volkstimme 9.VII, zamieszcza obsz. art. 

o bojkotow aniu Gdańska przez Polskę, w  którym  pi
sze m. inn.: „Życzylibyśmy sobie aby poczynione
przez Gdańsk kroki u rządu polskiego w tej sprawie 
były skuteczne; jednak życzylibyśmy sobie jeszcze 
więcej, aby propaganda Z. O. K. Z. była we wszyst
k ich  punktach niezgodna z praw dą. W tedy bowiem 
m ały Gdańsk odniósłby w ielkie zwycięstwo moralne 
nad  potężną Polską, gdyż mógłby na drodze dyplo
matycznej udowodnić, że w zarzutach polskiej agita
cji niem a ani słowa prawdy. Niestety, tak nie jest. 
Gdańscy nacjonaliści dostarczają Polakom materjału, 
k tóry  w ykorzystany przez agitację polską doprowadzi 
G dańsk do katastrofy". Dziennik kończy oświadcze
niem, że już czas najwyższy, aby jaknajprędzej dojść 
do porozumienia z Polską, którego zaczynają sobie 
życzyć po rocznem urzędowaniu zarówno prezydent 
senatu Ziełim, jak i jego zastępca W ierciński.

Danziger N. Nachrichten 9.VII, zamieszczają a rty 
kuł, porównujący ruch portowy w Gdańsku i w G dy
ni za ostatni tydzień. Dziennik podkreśla, że import 
przez Gdynię jest rzekomo trzykrotnie, eksport zaś 
prawie dwukrotnie większy niż w Gdańsku i zwraca 
w związku z tern uwagę na to, że rada portu gdań
skiego od kwietnia r. b. obniżyła opłaty portowe w 
Gdańsku obiecując sobie po tem posunięciu ożywienie 
ruchu. Rząd polski — zaznacza dziennik — umiał 
jednalk zniweczyć te plany Gdańska, a to przez sto
sowanie coraz większego nacisku na wykorzystanie 
portu gdyńskiego. Dla Gdańska pozostaje — zdaniem 
dziennika — jeszcze tylko ostatnia nadzieja, a mia
nowicie, że rzeczoznawcy, którzy m ają zbadać sprawę 
wykorzystania przez Polskę portu gdańskiego, nie 
przejdą obok tych cyfr i faktów z zamkniętemi o- 
czami.





Danzlger N. Nachrichten 10.VII, polem izując z 
p ra są  polską co do s tra t  gospodarczych, jakie ponie
sie G dańsk z przeniesien ia dyrekcji P  K P .  do T oru
nia, bardo  energicznie zap rzecza ją  pogłosce, jakoby 
rząd  niem iecki m iał zrekom pensow ać s tra ty  poniesio
ne p rzez  sfery  gospodarcze G dańską w zw iązku z tem  
przeniesieniem  dyrekcji kolejow ej

Danziger Landeszłg. 9.VII, podaje , że naskutek  
bojkotu  G dańska ilość letników  n a  w ybrzeżu pols'kiem 
zm ala ła . Dziennik m otyw uje zjaw isko to tem, że ,,w 
P olsce ludność nie odróżnia G dańska i Zopipot od  G d y 
ni i H elu  i w obawie p rzed  rozdm uchanem  niebezpie
czeństw em  hitlerow ców  nie p rzy jeżd ża  na polskie w y
brzeże".

Der Tag 8.VII, p o d a je  w iadom ość o nocie se n a 
tu  gdańskiego, złożonej n a  ręce  min. iPapee p ro te s tu 
jącej p rzec iw  bo jko tow an iu  p rzez  P olskę gdańskiego 
portu , _gdańskich to w aró w  i gdańskich le tn isk . D zien
nik  dodaje od siebie, iż w  G enew ie k ilk ak ro tn ie  zw ra 
cano P o lsce uw agę n a  obow iązek  całkow itego  w yko
rzystyw ania p o rtu  gdańskiego; tym czasem  p rasa, rząd  
i spo łeczeństw o po lsk ie  organizuje bojkot w szystkiego 
co tylko m a styczność z w olnem  m iastem , a p rz e d 
staw icie le  rządu  'w y p ie ra ją  się  oficjalnie w szelkiego 
bojkotu , jak  to  uczynił min. S trassb u rg er 20 stycznia 
1931 r. P o lacy  chcą złam ać d ążen ie  G d ań sk a  do p o 
w ro tu  do N iem iec. W obec tego, iż w olne m iasto zo
stało stw orzone jedynie w  celu  dania Polsce dostępu  
do m orza, £  Polska mimo to n ie  chce k o rzy stać  z tego 
dostępu, upada —  zdaniem  dziennika —  uzasadnienie 
decyzji tra k ta tu  w ersalsk iego  i G dańsk  w inien być 
zw rócony Rzeszy.

Deutsche Tageszeitung 9.VII, zam ieszcza w do
d a tk u  pośw ięconym  niem czyźnie zag ran icą  a r ty k u ł o

Z A G A D N I E Ń
PO KONFERENCJI LOZAŃSKIEJ. 

REWIZJONIZM NIEMIECKI.

Cała prasa angielska z 9.VII, zam ieszcza k om en
ta rze  przychylne o uk ładzie lozańskim.

The Times tw ierdzi, że ce l delegacji angielskiej 
— anulow anie odszkodow ań nie został osiągnięty. W sze 
lako postępy, jakie poczyniła ostatnio w świeoie gan 
grena gospodarcza, zosta ły  —  zdaniem  dziennika —■ 
pow strzym ane; trucizna została usunięta z organizm u 
ekonom icznego Europy. Efekt psychologiczny po ro 
zum ienia będzie conajm niej równie wielki, jak  jego 
skutki p rak tyczne. D ziennik podkreśla  doniosłą  rolę 
m ed ja to ra , odegraną przez p rem je ra  Mac D onalda w 
Lozannie.

The Daily Telegraph  podnosi m ądrość p o lity cz 
n ą  tych, k tó rzy  w Lozannie oparli się usiłowaniom  
niem ieckim , zm ierzającym  do przeforsow ania spraw y 
rów ności zbrojeń i zniesienia odpow iedzialności N ie
m iec za wojnę.

The Morning Post 9.VII, uważa, że osiągnięte w 
Lozannie wyniki są  lepsze, aniżeli m ożna sic było 
.spodziewać, sądząc po dyskusjach bez końca w o s ta t
n iej fazie konferencji.

Niemiecka prasa lewicowa z 8 —  10.VII, p rz y j
m uje wiadom ość o uk ładzie lozańskim  chłodno; dzien
niki zaś prawicowe  uk ład  ten  naogół zw alczają  i tw ie r
dzą, że nie przynosi on Niemcom istotnych korzyści.

bojkocie G dańska p rzez  P olskę i ilu :tru je  a r ty k u ł ten 
o db itką  polskiej u lo tki danej w  pociągu jakiem uś o b y 
w ate low i gdańskiem u p rzez  polskiego urzędnika. 
D ziennik tw ierdzi, iż ,,ten gen era ln y  a tak  szturm ow y" 
na G dańsk  zorgan izow ał rząd , p rasa  i ca łe  spo łeczeń
stw o ze „Zw iązkiem  O brony K resów  Zachodnich" na 
czele. P rzy łączy ły  się, w  tym w ypadku, do polskich 
organizacyj so lidarn ie  i organizacje żydow skie, a m ia
now icie  Z w iązek  B yłych W ojskow ych Żydów w W a r
szaw ie i Żydowski Z w iązek  b. uczestn ików  w alk  o 
niepodległość. D ziennik ko ń czy  uw agą, iż „mimo tej 
bezw zględnej akcji burzycie li pokoju  n a  w schodzie 
E uropy, ludność G dańska jest zdecydow ana bronić 
swej n iem ieckości, w obec czego R zesza n iem iecka o- 
bow iązana jest pop ierać  ze w szystkich  sił tę  w alczącą
0 swą n iezależność garść gdańskich Niemców".

POLSKA A NIEMCY.
L‘Ere Nouvelle 7.VII. podaje  wyniki ostatniego 

spisu ludności w  Polsce z dn. 9. XII. 1931 r. i p o d k re 
śla, że w łaśn ie k resy  zachodnie, do k tó ry ch  N iem cy 
roszczą sobie p re ten sje , w ykazały  na jw iększy  p rocen t 
ludności rdzennie polskiej. Na 20 pow iatów  pom o r
skich, zaledw ie w 8 p ow ia tach  m niejszość n iem iecka 
p rz ek ra cza  n ieco 10 p ro cen t. To silne zm niejszenie 
się m niejszości n iem ieckiej tłom aczy się —  zdaniem  
dziennika —  zastąpieniem  b. niem ieckiej adm inistracji 
p rzez adm inistrację  po lską , ijak rów nież i p rzez to, iż
—  mimo w prow adzonej w  1886 r. kolonizacji pruskiej
—  ilość kolonistów  sp ad a ła  ciągle, tak , że rząd  R ze
szy m usiał zachęcać ich do  osiedlania się na Pom orzu 
p rzez  udzielan ie ła tw ych  kredytów - „Istnieje w ięc —- 
kończy  dziennik —  uderza jąca  dysproporcja pom ię
dzy tery to rja lnem i żądaniam i Niemiec i rzeczyw isto
ścią".

1 A O G Ó L N E
Volkischer Beobachter 8.VII, p rzyrów nuje  F ra n 

cję do w am pira, k tó ry  wysysa k rew  niem iecką. F ra n 
c ja  pobudza —  zdaniem  dziennika —• cały  św iat p rz e 
ciwko Niemcom. „P o lityka ta  zwróci się w końcu p rze 
ciw  samej F ran c ji i zgotuje jej los, na  jaki zasłużyła". 
R ząd  v. P ap en a  — dodaje dziennik —  zaw iódł na c a 
łej lin ji nadzieje, jakie w nim  pokładano.

Deutsche Tageszeitung 9.VII, tw ierdzi, że układ  
lozański m a sw oje dobre i złe strony. N iem cy u ch y li
ły  żądanie w ierzycieli zw iązania spraw y długów i o d 
szkodow ań. Jeże li S tany  Z jedn. A. P. odrzucą układ  
lozański, Niem cy nie zap łacą  ani grosza więcej niż 
jest to p rzew idzian ie w układzie lozańskim

Ten sam dziennik 10.VII, pisze, że „Lozanna jest 
p latfo rm ą w alki o zrów nanie p raw  i bezpieczeństwo, 
walki, k tó ra  trw a nadal" .

Kreuz Zeitung 10.VII, pisze, że Lozanna jest z a 
razem  końcem odszkodowań, a początkiem  rew izji 
tra k ta tu  w ersalskiego. Spraw a ta  —  pisze dziennik — 
pozostała  o tw artą  i n iełatw o da się usunąć z p o rz ąd 
ku  dziennego. Niem cy uw olniły się od „haraczu", t e 
raz w inny w alczyć o wolność polityczną.

Deutsche Allgemeine Ztg. 9.VI1, pisze, że v. Pa- 
pen walczył w Lozannie dzielnie i z dobrym  skutkiem  
i niem a żadnej podstaw y do tw ierdzenia, że Briining 
byłby osiągnął więcej.



. . .



Germania 9.VII, jest niezadowolona z układa 
lozańskiego. Suma trzech mil jardów, jaką zapłacić 
m ają  Niemcy, nie stanowi — zdaniem dziennika — 
postępu w stosunku do stanu spraw y odszkodowań w 
styczniu r. b. Bruning nie byłby się zgodził na te wa
runki.

Frankfurter Zeitung 9.VII, krytykuje delegację 
niemiecką z tego powodu, że stawiając żądania poli
tyczne rozbudziła nadzieje, o których wiedziała, że 
nie będą mogły być spełnione; powyższe powoduje to, 
że ulkład lozański nie będzie miał efektu pacyfikacyj- 
nego, jakiego można było od niego oczekiwać.

Deutsche Zeitung 9.VII, wyraża przekonanie, że 
wierzyciele nie zdołają umieścić na rynkach bonów 
niemieckich, co ostatecznie uwolni Rzeszę od wszel
kich spłat.

Journal des Dehats 10.VII, w art. P. Bernus'a 
twierdzi, że Mac Donald obiecał v. Papenbw i popar
cie w przyszłej kam panji niemieckiej przeciw art. 
231-mu i w domaganiu się równouprawnienia. „Kon
ferencja 'lozańska — dodaje dziennik — nie tylko za
kończyła sprawę leparacyj, lecz rozpoczęła nowy o- 
kres ofenzywy niemieckiej na trak tat wersalski i jeżeli 
H erriot sądzi, iż może spocząć na podciętych przez 
Niemców lauraeh, to się mocno myli".

La Republique 9.VII, w art. E. Roche‘a wyraża 
zadowolenie z wyników konferencji lozańskiej, która 
wykazała, iż rząd francuski zrozumiał całą n iedo
rzeczność wymagań niemożliwych do spełnienia, za
gradzających jedynie drogę do zawarcia umowy go
spodarczej, a w razie potrzeby, nawet umowy wojen
nej. Dziennik wyraża dalej nadzieję, iż sprawa art. 
231-go zostanie lozwiązana w duchu porozumienia. 
„Byłoby rzeczą niegodną robić z artykułu tego przed
miot targów, lecz nie znaczy to, ażeby, należało uni
kać na ten tem at dyskusji, która winna zakończyć się 
zapomnieniem, a nawet zupełnem skreśleniem tego 
artykułu  trak tatu  wersalskiego".

Le Matin 10.VII, w art. H. Koraba twierdzi, że 
dlatego, aby móc ocenić ca łą  doniosłość osiągniętych 
w Lozannie wyników, należy przypomnieć sobie, że 
16-go czerwca r. b. jedna tylko Francja sprzeciwiała 
się zupełnemu skreśleniu odszkodowań. Jeżeli udało 
się delegacji francuskiej narzucić konerencji swój po
gląd na sprawę, to zawdzięczać to należy argumentom 
natury  politycznej i moralnej, a nie argumentom fi
nansowym.

Prager Presse 9.VI1, donosi z Berlina, że stano
wisko kanclerza v. Papena jest mocno zachwiane w 
związku z wynikiem konferencji lozańskiej. W każ
dym razie kanclerz — zdaniem dziennika — natrafi 
na olbrzymie trudności, zwłaszcza ze strony prawicy, 
przy ratyilkacji trak ta tu  lozańskiego.

Prager Presse 10.VII, wyraża pogląd, że najw aż
niejszym wynikiem Lozanny jest uzależnienie w praw 
dzie pośrednie, odszkodowań od długów m iędzynaro
dowych za pomocą instrum entu dyplomatycznego, W 
każdym  razie Niemcy zrobiły w Lozannie b. dobry in
teres.

•

KONFERENCJA GENEWSKA,

Journal des Debats 9.VII, w art. P. Bernusd. 
twierdzi, że konferencja rozbrojeniowa doszła do te 
go, iż uważa Włochy, Niemcy i Sowiety za najwięcej

pokojowe państwa, dla tęgo chyba, że stara ją  się one 
pod najrozmaitszemii pretekstami wzmocnić swe zbro
jenia, zamiast pracować nad utrwaleniem pokoju, by 
w ten sposób zmusić następnie resztę Europy do u- 
stępstw.

Le Journal 8,fVII, twierdzi, że na konferencji roz
brojeniowej panuje zupełny rozdźwięk tak w sprawie 
m ateriałów  wojennych jak i w  sprawie armij czynnych, 
a naw et można śmiało powiedzieć, że mniejsze panu
je porozumienie co do ilościowego ograniczenia zbro
jeń niż co do jakościowego. Stan liczbowy zbrojeń mo
żna określić, przynajmniej w przybliżeniu, przez wy
sokość budżetu na cele wojskowe, lecz charakter de- 
femzywny, lub ofenzywny m aterjału  wojennego za
leży najzupełniej od ludzi, k tórzy używają tego m a
terjału. Co. do liczebności armij, istnieć musi zupełnie 
inne kryterjum , gdyż najkosztowniejsze armje są za
zwyczaj najmniej liczne. Określenie jakości i liczbo
wego stanu armij czynnych komplikują znacznie prze
różne formacje i organizacje pomocnicze, nie wcho
dzące oficjalnie w skład armij czynnych, jak to się 
dzieje we W łoszech i w Niemczech- W szystko to- wy
kazuje jasno niemożliwość faktyczną ścisłego kon
trolowania rozbrojenia.

MOCARSTWA A Z, S, R. R,
Izwiestja i Prawda 10.VII, zamieszczają na cze

le NN-rów depeszę z New Yorku, streszczającą me- 
m orjał amerykańsko-sowieckiej izby handlowej, do
m agający się ożywienia stosunków gospodarczych 
między Stanami Zjedn. A. P. i Sowietami.

Wozrożdienje 9.VII, w koresp. z Londynu pisze, 
że w angielskich kołach politycznych projekty rozbio
ru  i „bałkanizacji" Rosji nie znajdują poparcia. Za
gadnienie ukraińskie nie jest poważnie rozpatrywane 
i oficjalnie nie istnieje. Anglja nie życzyłaby sobie, 
aby Niemcy uzyskały przemożne wpływy w południo
wej Rosji. W zrost wpływów Polski nie byłby mile wi
dziany przez Anglję, nie uśmiecha jej się również 
perspektywa opanowania wschodniej Syberji przez 
Japonję- Jeden z przedstawicieli państw obcych w 
Londynie oświadczył korespondentowi dziennika, że 
Anglja rozczarowała się do separystycznych ruchów 
rosyjskich, czego dowodem m. in. jest fakt, że nawet 
obecny prem jer angielski nie zdołał w swoim czasie 
uzyskać poparcia d la patrjotów  gruzińskich, walczą
cych z Sowietami. Jedynie myśl oderwania od Rosji 
k raju  zakaukaskiego mogłaby liczyć na przychylność 
Anglji.

DALEKI WSCHÓD.
Prawda 9.VII, donosi z Tokio, że posłowie Am e

ryki, Anglji, W łoch i Francji złożyli rządowi japoń
skiemu protest przeciwko okupacji komory celnej w 
Daj renie. Rządy mocarstw wyraziły nadzieję, że rząd 
japońśki cofnie zarządzenia, sprzeciwiające się obo
wiązującym traktatom . Rząd japoński w odpowiedzi 
na demarche mocarstw stwierdził, że uważa nadal 
komorę celną w Daj renie za własność Chin.

Ten sam dziennik donosi, że komisarz angielski 
komory celnej w Charbinie Peter John odmówił p rze
kazania władzom mandżurskim dokumentów celnych. 
Wobec tej odmowy władze zarządziły odebranie do
kumentów przemocą. Policja mandżurska dokonała 
szeregu aresztowań wśród angielskich urzędników 
celnych pod zarzutem uprawiania propagandy komu
nistycznej.

Druk „Kadra". Warszawa, Długa 50, tel. 11-86-30. Drukowano na prawach rękopisu.




